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W ś r ó d  b i a ł y c h  s k a ł e k
Jaaąc szosą Oikusz —  Kraków, na 

14-tym kilometrze od Olkusza, w jeż
dżamy do wai Sułoszowa i siąd aż do 
Ojcowa jedziemy piękną doliną Prąd
nika, wś.nd białych skałek wapien
nych.

Samochodem można całą dolinę 
zwiedzić w ciągu godziny, piesza wy 
cieezka trwa około dwóch dni. Swoi
sty jednak urok tych miejscowości 
można poznać tylko mieszkając tu i 
odkrywając coraz to nowe i niespo
dziewane ugrupowania skał, kaprysy 
wąwozów . bujną zieleń dolin, wyła
niających się nieoczeKiwanie wśród la 
nów zboża lub lesistych zboczy.

Urwiste skałki w plecione są w buj
ne życie przyrody i towarzyszą pracy 
człowieku. Pracy ciężkiej, wymagają
cej uprawy stromych, lecz urodzaj
ne ch zboczy, udry na udry z przyro
dą. .Nieraz większa ulewa porywra ca
le szmaty gleby, zarzucając przestrze
nie stosami głazów', jak to miało miej
sce wiosną r. b.
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Natomiast dzięki przedsiębiorczości 
imejscowcj ludności, przewaga Żydów 
liie jest tu tak widoczna. Wiele do
brze zaopatrzonych skienów, znajduje 
się w ręku Polakow-; ze straganami 
jest również rozmaicie. W  konfekcji 
i obmwiu przeważają polskie, w  bran
ży gotowych nbrmi —  żydowskie.

do Skały, gosposia „na w ^ u ^ a " tłu
maczyła turystom, że nie uznaje ani 
bicia Żydów, ani bojkotu, wystarczy 
do Żyda nie iść, nic od niego nie ku
pić i nic mu nie sprzedać, a sam so
bie powędruje „gdzie pieprz rośnie” . 
Niesie oto właśnie kilka osełek ma
sła za póldziewdęta złotego ze Ska-

Targ w Skaie. akalanka sprzedaje wyroby bednarskie i... dłubie w nosie.

Ciekawym zjawiskiem jest przejście 
skupu po wsiach w  ręce ludności wio 
ściańskiej. Podczas pieszej wycieczki

iy, aby je sprzedać w Olkuszu za cizie 
sieć, zarobi półtora złotego (40 kilo
metrów w obie strony) i nie bedzie

ciężarem dla uzieci, a może w  Olku
szu kuni znów co taniej, to sprzeda 
w Sułoszowej. Jak Bóg da.

Za więcej kupić nie meże, bo ma 
kapitału oblotowego tylko 10 zt. ; to 
pożyczone; wychowała sześcioro dzie
ci, a najstarszy jest za sierżanta \r 
wojsku. Historia nieciekawa, gdyby 
nie była powtarzana w  wielu wyda
niach takich gospodyń, które nn nie
spożytych nogach biegną wzdłuż, doli 
ny, zabierając miód sprzed nosa trut
niom żydowskim. Pszczółka taka nie 
czuje się bynajmniej odosobnioną, aur 
pokrzywdzona spoiecznie, z dumą ga
worzy, jak to jej wioska Sułoszowa 
((500 zagród) buduje już pięć iat koś
ciół, którego by się i stolica nie pow 
stydziła, „.Może my nie doczekamy, 
aie dla dzieci i wnuków zostanie’’ . Jak 
gospodarze plany kościoła spenetrowa 
li, to się zrazu zlękli, taki gmach, to 
i w'Ozy się połamią i konie poniszczą, 
a skąd ludzi do takich robót, a 
skąd pieniędzy. 1 aie. Ani się wozom, 
ani koniom krzywda nie stata, a przy 
budowie kościoła nie jeden taki sobie 
parobek fachu się nauczy), ten murar 
ki, ten stolarki, a inny znów kamie
niarstwa.

A  ks. Danielewicz taki moiśerewy 
przemądrzały, z niczego, a pieniądze 
znajdzie. Znów teraz grosza zabrakło,

Jeczq Stokowski

W  p r a c o w n i  J a n a  W a ł a c h a  w  I s t e b n e j

Białe Skałki

Doiina Prądnika obfituje w dużą 
iieśc źródeł. Pierwsze, dające począ
tek Prądnikowi, bije u stóp nowego 
kościofa w  Sutoszow'ej, biorąc odrazu 
rozmach górskiej rzeki. I nie próżnu
je ani chwili. Brak studzien przy za
grodach zmusza iudnose do pielgrzy
mek po wodę, każdą źrodło poi jakąś 
wioskę. Po zboczach gór windują wo 
dę w  beczkach —  końmi, w  wiadrach 
na nosiałach, i jak kto może. Kilka
dziesiąt młynów i rartaków korzysta 
po drodze z mocy zasilanego w coraz 
to nowre źródła potoku. Każda chata 
w  dolinie zdobna w  opuszczoną i po
krzywami zarośniętą siawojkę; o siud 
niach jednak okólnika nie wydano, 
aczkolwiek miałypy tu frekwencję 
większą. Ludność tutejsza stawojki 
traktuje jako rodzaj podatku podym- 
nego ... i odpowiednio je szanuje, na
wet bieli wapnem. Pod względem 
klimatycznym miejscowość jest pra
wie niewykorzystana i wspomina lep
sze czasy przedwojenne, kiedy Ojców 
byl pomimo złych dróg, ośrodkiem du 
żego ruchu turystycznego z b. Kongre 
sówki. W ygodne połączenie szosą z 
Olkuszem i Krakowem niewiele pomo
gło. Dawny zabór rosyjski, mając ot
warty dostęp do uzdrowisk małopol
skich, tutejsze okolice omija. Kraków 
odwiedza jc tłumnie tylko w  niedziele 
i święta. Pensjonaty w  Ojcowie zieją 
pustkami i muiszeją.

O jców zdobył sobie niesłusznie opi
nię miejscowości wilgotnej. Swoisty, 
przedwojenny romantyzm właścicieli 
willi i budowniczych, wybierał dla pen 
sjonatów miejsca tuż nad strumienia
mi. W ilgoć dawała się we znaki /arów 
no budynkom, jak i organizmom let 
nikow. Obecnie parcelacja terenów w 
Ojcowie na zboczach Złotej Góry po-

Jan Walach jest pewnego ro
dzaju miejscową znakomitością. 
Dzisiaj jego subtelnie rysowane 
główki, dzieciaki są już legendą i 
Każdy Ślązak chcąc dać gościowi 

! do zrozumienia, że i Śląsk ma 
I swoich typowych artystów' i to 
takich, z których w każdym ra
zie można być dumnym, wymienia 
przede wszystkim nazwisko Wa
łacha.

Taka właśnie legenda zaprowa
dziła mnie do jego pracowni w 
Istebnej. Przypomniałem sobie 
wystawę u Baryczków' w 1934 ro
ku, niezdecydowane stanowisko 
krytyki, różnorakie 4ustosunkowa 
nie sie publiczności i nie wiedzia 
(em naprawdę czego ’ mam się 
spodziewać, zwłaszcza, że Watach 
pracuje w kompletnej izolacji, 

nie utrzymując najmniejszego 
kontaktu z żadnym z środowdsk 
artystycznych. I odrazu na po
czątku muszę przyznać, że po ty
lu nieprzyjemnych wTystawTach 
w Warszawie, no obejrzeniu tylu 
obrazów robionych na tę czy in
ną manierę, wmjście do pracow
ni Wałacha jest napraw'dę nabra
niem świeżego powietrza do pluc 
i możością swobodnego obcowa
nia z prawdziwym artystą, który 
ma słuszność nie tylko z pewne
go punktu widzenia.

Bardzo dobrze jest zobaczyć 
Wałacha w jego pracowni z  tymi 
stale zsuwającymi się okularami, 
z tą jego specjalną fcezradpością 
i całym sposobem zachowania 
się, kiedy w rozmowie co chwila 
przechodzi do krańcowo róż
nych nastrojów. Raz jest przygnę 
biony, mówi tylko o ciężkich wa
runkach, w jakich żyje, o trud-

winna radykalnie poprawie opimę Oj 
ccwa. Zresztą wobec dobrej komuni
kacji autobusowej, każde, zbocze kilku 
dziesięć ^kilometrowej doliny Prądnika 
nadaje się na budowę will i pensjona
tów.

Czytelników „A B C ” powinien zain
teresować fakt, że w całej dolinie od 
Sułoszowej aż do Ojcowa, nie ma ani 
jednego żydowskiego sklepu, nato
miast są spóidzieir.ie Promyka, sklepy 
prywatne i t. p. Rolę centrum handlo
wego doliny odgrywa miasteczko Ska 
la, a przy poważniejszych transak
cjach, Olkusz, środowe targi w Skale 
cieszą się dużą frekwencją. Hasła boj
kotowe docierają cło Skaty raczej teo
retycznie..

Za kilka minut, kiedy obaj sie- 
dzimj wprost r.a ziemi, aby ła
twiej móc przeglądać zawartość 
porozkładanych teczek, Wałach 
bierze do rąk kolejno szkice, ry- 
.sunki i drzeworyty. O każdym mó 
wi w jakich warunkach powstać, 
co on chciał w nim wyrazić i każ
dy jeszcze laz przeżywa. Wtedy 
trzeba zobaczyć tę ekstazę i jego 
oczy, które poza rysunkanr nic 
nie widzą i ręce, które z ogrom
nym namaszczeniem układają w 
teczce napowrót poruszone wspo
mnienia.

Z pewnością Wałach nic nie po 
wie teraz o ciężkich warunkach, 
bo teraz właśnie chodzi pogorach, 
notuje jak wyglądają szałasy, jak 
bawią się dzieci, teraz 1 patrzy 
na Wisłę od strony Kuoaionki i 
■w tej chwili jest dopiero praw
dziwym Wałachem - artystą, któ
ry' może nie zawsze docenia war
tość tych prac, jakie wykonuje, a 
który z drugiej strony ma własne 
kryteria, swój własny świat, po
za którym dosłownie nic nie wi
dzi.

Wałach nie jest, jak PAT myl
nie informował — malarzem sa
moukiem. Początkowo kształcił 
się w szkole rzeźbiarskiej w Za
kopanem, potem był uczniem 
prof. Mehoffera w Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Jako 
student był nagradzany; jako 
absolwent uzyskał stypendium, 
co pozwoliło mu na wyjazd do 
Paryża i krótką podróż po Wło
szech

Patrząc na jego prace trudno 
odcyfrować kontakt Wałacha z 
prądami, które w czasie jego po
bytu w Paryżu były aktualne i 
jeżeli coś jest łącznikiem między 
jego pracami pierwszymi i ostat
nimi. to przede wszystkim nie
zwykle bezpośredni stosunek do 
natury, który pozwolił Wałacho
wi pójść wiasną drogą i który

najprawdopodobniej będzie jed
nym z czynników, które ziożą się 
na trwałą wartość jego sztuki.

Sam Walach urodzony i mie
szkający w Istebnej góral, jako 
jeden z pierwszych swoich obo
wiązków ma utrwalanie zabyt
ków ginącej z dnia na dzień sztu
ki góralskiej, ginącego budowni
ctwa, szałasów, strojów, typów 
i nawet przyrody. Ten zanik fol
kloru jest dla Wałacha szczerze 
przeżywaną, ogromną tragedią i 
zmusza go do intensywnego wy
chwytywania tego wszystkiego, 
co jeszcze można znaleźć i zano
tować.

To czasem zbyt gorączkowe 
utrwalanie ginącego otoczenia u- 
waża za swoje posłannictwo i te
mu w znacznej części poświęca 
swój czas, pozostawiając dla etno 
logów i artystów' nieoceniony ma 
teriał do poznania śląskiej sztuki 
ludowej i śląskiego życia.

Niewątpliwie najważniejszym 
rysem wyodrębniającym go z po
śród wielu mu współczesnych 
jest jego rzetelnie katolicki spo
sób myślenia i ustosunkowania 
się do natury, człowieka i życia 
w ogóle.

Człowiek dla Jana Wałacha nie 
jest mechanizmem, którego kon
tury i bryłę trzeba wiernie wry
sować na arkusz papieru. Wałach 
widzi w nim przede wszystkim 
obraz i podobieństwo Boże, w na 
turze w pierwszym rzędzie stwór 
Boży. Człowiek jest dla niego za 
wsze jakimś misterium, w którym 
kryje się największa tajemnica.

gospodarzy, a listem uroczystym za
prasza. To każden jeden wysupła gro 
siwa, że tak zaszczycony został, a po- 
niechtóra gospodyni lamentuje, że ten 

i honor ją ominął, to sama prosi... i ko
ściół buduje się dalej... Taki ginach, 
całkiem sami i dobrowolnie, bez naka- 

1 zu...
Cdy za chwilę w' pokoju brydżo

wym Zamku Pieskowej Skały grono 
snobów przekonuje się wzajemnie, że 
celem życia jest posiadanie pienię
dzy i umiejętne przetapianie ich na 
rozkosze życiowe, że wysiłkiem spo- 
leczenstwa jest rajski ptak, beztro- 

. sko korzystający z pracy ludzkiego 
bydia... to ja wiem swoje i żałuję, że 
takiego pospolitego roazimego ba
żanta nie można przekształcić przy 
pomocy pewnego zaoiegu na tuczne
go kapłona, nadającego się do nor
malnego spożycia. A  szkoda! bo ta
cy jegomoście długo jeszcze będą 
składali różne akcesy byle zapew
nić sobie byt rajskich ptaków’, pók; 
ruch narodowo - radykalny nie wy- 
tępi ten typ doszczętnie 

Zbytecznym byłoby nużyć Czytel
nika'szczegółowym  opisem, godnych 
widzenia zabytków historycznych, o- 
ryginalnych tworów przyrody, róż
nych grot, z Łokietkową na. czele i t. 
p. cudów, wymienionych w  każ
dym przew odiiiku. Mniejsza z tym, 
że może wiele legend związanych z 
pobytem tutaj królów polskich i ich 
przygodami zaliczyć wypadnie do ba
śni, Ciekawe natomiast, że wszystkie 
te legendy promieniują umiłowaniem 
tradycji i kultem bytu nicpoaiegle-

Czymże byłyby jego nawet naj- s°’ , , „  ,
Na wprost t. zw. Bramy Krakow-

Targ w  Skale. Przymiarka obuwia 
w straganie polskim

to robi chrzest dzwonów a na rodziców 

chrzestnych dobrał co najbogatszych

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto
rów; pracowników biurowych 
poleca Społeczne Biuro Pośredni
ctwa Pracy przy Tow . Bratnia 
Pomoc”  S. U. J P. Krakowskie 
Przedmieście 31/. tek 2-77-02 , czyn
ne codziennie 13 —  14 i ls  — 19, 
soboty 1.3 —  14.

w.erniej odtworzone typy bez 
tej wspanialej atmosfery, jaką 
Wałach potrafi wydobyć i przeka 
zać. Czyż pokazanie ludzi bez tej 
całej psyche, która jest ich do
minującą wartością nie byłoby 
tylko akademickim odtwarzaniem 
kształtów i zaprezentowaniem 
tylko jednej strony medalu.

Tylko tacy jak Walach, a nie 
chłodni kalkulatorzy zestawień 
kolorystycznych, jacyś sztukmi
strze proDorcji, czy jakichś może 
interesujących rozczepień pro
mienia świetlnego mogą pokazać 
żywą historię i ducha ludzi. Ta
cy dopiero mogą odegrać dużą 
rolę, nawet gdyby tak, jak Wa
łach zamknęli się tylko wr kręgu 
zainteresowań regionalnych.

Wałach, który jest bardzo płod
nym artystą, jesi znany przede 
wszystkim jako znakomity rysow
nik i drzeworytnik. Ale w  jego 
pracowni znalazłem wdeiką ilość 
takich prac malarskich, które' 
zmieniły w dużym stopniu dotych
czasowe moje o nim pojęcie. .

Dopiero ten, kto spędził w tych 
właśnie górach choćby kilka dni 
w kontakcie z natura, potrafi w 
pełni ocenić kolorystyczne wypo
wiedzenie się malarza, jego reak
cję na św iatło, barwę i swoisty 
charakter istebniańskiej natury,
Obrazki Wałacha są oaruzo ni* • Zaraek Pieskowa 
równe. Czasem są wyłącznie do
kumentem, ale jest pośród nich 
tyle wzruszających i tak napeł
nionych uczuciem, że jeszcze raz 
widzimy w nich' Wałacha -z jego 
ogrumną i sugestywną siłą wypo
wiedzenia się.

skiej W' Ojcowie pokazują skałkę, do 
złudzenia przypominającą gtow'ę ludz
ką z długą brodą i tlumarzą, że to 
jest żydek, pierwszy, który fI? poita- 
zat w  Polsce... i ostatni, który tu oo- 
zostanie. T o  już legenda nowa —  oby 
się okazała prawdziwą.

Wśród instytucji przeznaczonych 
na pobyt letników, w  pierwszym rzę- 
dzie na wyróżnienie zasługuje Za
mek Pieskowm Skala na drodze mię
dzy Olkuszem i Ojcowem.

Skata.
Kazimierzowska
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K siążki nad esłan e  do R edakcji

Jan Walach —  Młody gajdosz.

nościach związanych z utrzyma-j 
niem licznej rodziny, o wszyst
kich obowiązkach, którym nie mo 
że podołać, o ty m, że w pracowni 
zimą ma śnieg, że rie ma jej czym 
ogrzać, o tym, że jed°n syn zo
stał na drugi rok w tej. a tej kla
sie gimnazjum itd. itd. I wtedy 
mamy wrażenie, że stoi prze... 
nami zmęczony życiem człowiek, 
który zarobkując rzemiosłem ar
tystycznym na chleb, nie widzi 
żadnego wyjścia z przykrej sy
tuacji.

S T A N IS Ł A W  P A W Ł O W S K I. Kul 
turalna rola Poznania i poznańskiego 
(w  świetle statystyki óruków). Od
bitka ze sprawozd. posiedź. T-wa 
Pr/yi Nauk. Poznan 1937. str 10.

S l ANIS1 \W 1’ \ WŁOW S K I O 
em igracji żydów z Polski i o ich ko
lonizacji. Odbitka z zesz. 1— 2/1937 
„Spraw  morskich i kolonialnych” 
Warszawa 1937. Nakł. L. M. i K. 
Str, 64.

M A R IA N  ZD ZIE CK O W SK I W ę
gry  i Polska na przełumie historii 
Wilno 1937. Str. 89.

J A N  O T M A k  REUSON Sowieckie

1 IOWY 42
ł A D

zarojenia moralne. Główna Księgar
nia wojskowa, W arszawa 1937, Str. 
152 -1 M l .

Z  >*RACY l  AŃssTW OW YCH SE 
M IN A R IÓ W  N  AL-CZYC1ELSK1CH 
W  POLSCE. Praca zbiorowa.. W ar
szawa 1937 Naicł. Kom. b. pracown. 
Seminariów . Str. 224.

C A F N E G IE  END O W M EN T K u ł  
IN T E R N A T IJ N A L  PE ACE . Iear 
Book, 1936, Washington 193G. Str. 
239 z ilust'-.
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Chcesz wiedzieć prawdę o Ru
chu Narodowo - Radykalnym, za
prenumeruj „Nowy Ład”.

Prenumerata kwart. zł. 2.20, dla 
prenumeratorów „ABC“ zł. 1-50.

Adres Adm. i Red. Al. Jerozolim
skie 3a m 11 Konto PKO 10866.

K c ro y b e rry
w  ke ściele k a rtu s k im
Prawdziwymi skax-bem i chlubą 

kościoła poklasztornego w Kartu
zach na Kaszubach są wielkich * 
rozmiarów’ wiszące na obu 
ścianach prezbiterium kordy’- . 
bany skórzane zdobne w tłoczone 
ornamenty roślinne i zwierzęce o 
rozmiarach 3 x 5 m. Gdzienie
gdzie powtarza się motyw anio
ła Ustalono, że są to oryginalne ! 
kordybany hiszpańskie, wykona
ne przed 4 wiekami w Cordobie 
ua półwyspie JPirencjsIuir

Jan Wałach — W  odwiedzinach

Tradycje sięgające czasów Kazi
mierza W., w  okresie świetności gnia
zdo rodu Szofrańców, został prze 
budowany w  X IX  wieku po upadku 
powstania styczniowego przez Sobie
sław a Mieroszewskiego. Ogołocony 
później przez właścicieli _  spekulan
tów z mebli i popadający w całko
witą ruinę, został nabyty jeszcze 
przed wojną przez grono zamożnych 
mieszczan warszawskich i po czę- 

m remoncie oddany do uzyt-- 
harakterze pensjonatu. Zamex 
a Skata posiadając 50 pokoi 

mieszkalnych spełnia swe zadania 
punktu wypadowego dia wyc.eczek 
okolicznych i miejsca wypoczynko 
wego. RozK-giy park, obszerne poko
je, duże sale rozrywkowe urozmaica
ją pobyt Sprężysty zarząd kierowa
ny na odległość ptzez sympatycznego 
czlonua zarządu Dyr. Huzarskiego za
pewnia zresztą wszelkie wygody gc- 
ściom.

Zdała od szlaków’ turrstycznj cli 
zdana na własny los ludność daie jed- 

1 nak sobie radę. Kółka oświatowe, ko
ła gospodyń wiejskich, amatorskie 
przedstawienia —  wszystko własny 
mi silami. W  „Święcie gór”  tutejszy 
regionalizm nie byl jednak reprezen
towany. Podobno giówną przyczyną... 
brak strojów regionalnych.

Ten

Może nigdy nie napisałem tak 
entuzjastycznej oceny żyjącego i 
tworzącego artysty a z drugiej 
strony może reprodukcje jego 
prac na słabym papierze nie da
dzą czytelnikowi dostatecznego 
pojęcia o Janie Wałachu, ale
wszystkich, którzy by chcieli ze
tknąć się z jego sztuką, odsyłam
do ,,Z igapionej Elżbietki", „Pas
tuszka”. „Matki” i tych wszyst
kich prac, w których wyrazi! ! łać na dożynki, lub nawet
wdzięczność Bogu, że pozwolił mu Ozonu,
z sobą choc posreunio obcować.

argument zaważył również 
zdaje się na pozbawieniu ulg kolejo
wych Pieskowej Skały. Polityka „na 
pokaz” daje się odczuwać nie ttlko 
w stolicy. Stanowczo mieszkańcy 
powinni zafundować sooie oddział 
„Paraaebauerów”. Byłoby co wysy-

r.a zjazd

A. G.


